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Maciej MARYL

Przepraszam, czy mogę przypilnować samochodu?'

W arszawskie śródm ieśc ie  i jego wąskie uliczki.  W  ciepłych kolorach. Rządki sa
m ochodów  prześlizgują  się między dość n isk im i, ładnym i,  zapuszczonym i b u d y n 
kami. Pobiyskują  e leganckie  samochody, ludzie  chodzą z zak u p am i,  rozmawiają 
przez te lefony kom órkow e i życie toczy się powoli. Leniwie.

Kierowcy natykają  się w c en tru m  Warszawy na uczynnych ludzi ,  k tórzy pok a
zują im, gdzie  m ożna zaparkować i zgłaszają gotowość do przyp ilnow an ia  sam o 
chodu. W  przeważającej większości są to ludzie, których aparycja  nie budzi zau fa
nia -  b ru d n e ,  zniszczone i często śm ierdzące ub ran ie ,  zarośnięte ,  pokiereszowane 
twarze, które mogłyby stanowić k o m p en d iu m  wiedzy z zakresu  ch iru rg ii  u razo
wej. D la  w ielu  praca na pa rk in gu  jest po pros tu  zakończeniem  burzliw ej drogi ży
ciowej, jak dla  pana Z ygm unta  z park ingu  na Poznańskiej:

-  N ie  chcę kraść, odsiedzia łem  trochę, przeżyłem pewne sprawy i chcę na spo
kój; i nic  więcej.

-  Jego kolega W ojtek  zauważa, iż większość „parkingowców  jest k a rany ch” . 
„Wiesiek” z Brackiej o swoim kom pan ie  mówi w prost  „złodziej” . Ten ze śm iechem  
zaprzecza, po czym dodaje  dość dwuznacznie:

-  R obiłem  różne rzeczy -  i przy k o m p u te rach  i m ieszkaniówki,  sklepy, re m o n 
ty...  O dsiedzia łem  16 lat w więzieniu.

N ajdob itn ie j  tę bezli tosną alternatywę u jm u je  pan  Grzegorz ze Złotej:
P ilnu ję  samochodów, bo nie um iem  i nie chcę kraść.

* W sze lk ie  w y p o w ied z i  p a rk in g o w c ó w  p o c h o d zą  z ro zm ów, k tó re  p r z e p ro w a d z i ł e m  z n im i  
14 kw ie tn ia  2003 roku .  R o zm o w y  n a g ry w a łem  za zgodą  rozmówców. W y pow iedz i  
p rz y ta c z a m  w  fo rm ie  n ie z m ie n io n e j .  N a  życzen ie  m ogę  u d o s t ę p n i ć  kase ty  z n a g ra n ia m i .  
W yp o w ied z i  T o m as z a  Z ie m iń s k ie g o ,  rz e czn ika  S t raży  M ie j sk ie j ,  o d tw a r z a m  z no ta te k ,  
gdyż  n ie  zgodzi i się na n a g ra n ie  naszej rozmow\-. R o z m o w ę  z polic ją  p rz y ta c z a m  
z z ap i su ,  k tó rego  d o k o n a łe m  b e z p o ś re d n io  po  z d a r z e n iu ,  gdyż  d y k ta fo n ,  k tó ry  m ia łe m  
p rzy  sob ie ,  o d m ó w i ł  n ie s te ty  pos łu szeństw a .http://rcin.org.pl



Praca na pa rk in g u  jest więc kwestią wyboru , ale jest to raczej wybór m niejszego 
zla. W iększość m arzy o jakiejś godnej, nawet siabo p ła tnej ,  ale staiej pracy, która 
zna jdu je  się poza zasięgiem ich możliwości -  nie  są konkurency jn i.  D u ż ą  rolę 
odgrywają tu  w iek (35-60 lat) i n iskie kwalifikacje, głównie do pracy budow la- 
no-rem ontow ej lub  usługowej, choć nie jest to reguła. C ytow any już pan  Grzegorz 
jest m ag is t rem  inżynierem .

Płeć p iękna  jest wśród parkingowców słabo reprezen tow ana. Kobiety stanowią 
około 10-15%, przy czym nigdy nie p racu ją  na w łasną r ę k ę - z a w s z e  z kolegam i. Są 
przew ażnie  „dobrym  d u c h e m ” park ingu .  Parkingowcy odnoszą się do n ich  z k u r 
tuazją  i u śm iechem ; czasem flirtują. N ie  jest to wcale mobbing, lecz u m i lan ie  sobie 
p rzew ażnie n u dn e j  pracy.

Ponad  połowa parkingowców, z którymi rozm awiałem , to bezdom ni. B rak dachu  
nad głową przeważnie jest jednak  przyćmiony w rozmowach dużo większym z m a r 
twieniem, k tórym  jest -  swoista choroba zawodowa parkingowców -  alkoholizm.

-  O ile człowiek by nie pil, to mia łby  na te jedzenie  -  przyzna je  pan  Z y gm un t ,  
po czym doda je  z żalem -  ale p ijem y.. .

- N a  jedzenie  m am y  k .. .  i na f l a s z k ę . -w y k rz y k u je d u m n ie  „Wiesiek” - B o a l k o 
ho likam i jesteśm y k . . .  od urodzenia .

D la  większości jest więc park in g  „cichą p rzy s tan ią”, gdzie bez żadnych  kwalif i
kacji , w każdym  n iem al w ieku m ożna zarobić na życie nie łam iąc  prawa. N iek tó rzy  
t rak tu ją  p a rk ing  jako poczekalnię  i rozglądają się za pracą, podczas gdy in n i  zad o 
walają się tym, co jest. N ie  wierzą w poprawę swego losu i stoją często ty lko po to, 
by uzb ierać  na flaszkę.

Parkingowe/ na parkingu
Parkingowcy dzielą się na dwa rodzaje.
-  Są parkingowcy, którzy w ędkują ,  tzn. żądają  od razu , żeby zapłacić. C hodz i  

im o alkohol -  zauw aża pan  Wojtek. „W ędkarze” są zm orą  pozostałych p a rk ing ow 
ców, tak ich  jak on. Psują im  opinię.

-  Tu dwóch stoi nurków  -  m u sk u la rn y  parkingowiec ze Złotej z zadz io rnym  
u śm iech em  pokazuje  rękaw em swej sch ludnej ku r tk i  w stronę  „ E m p ik u ” -  
p ie r . . .n ie  coś, up i je  się i chodzi tak, to obciach robi, to się go przegania .

- N i e  m ożna być p ijanym  -  trzeba jakoś wyglądać -  podkreś la  pan  Wojtek. Trze
ba być ogolonym. N o rm a ln y m  człowiekiem trzeba być.

T rak tu ją  swe zajęcie jak no rm aln ą  pracę -  są p rzew ażnie dość sch lu dn ie  u b ra n i  
i trzeźwi. N ie  oznacza to pełnej abs tynencji ,  tylko spożycie u m iarkow ane .  Różnica 
w podejściu  do zajęcia odbija  się na zarobku parkingowców. „W ędkarze” zarab ia ją  
p rzew ażnie około 20 złotych dz iennie ,  podczas gdy pozostali  park ingow cy dwa 
razy tyle, czasem więcej.

-  K ażdy w zasadzie  działa  solo -  mówi pan  Bogdan z Lipowej. Zdarza ją  się jed 
nak  lokalne spółki jak -  trzech parkingowców  ze Złotej, którzy  zbierają  wszystko 
do jednej puli ,  k tórą  dzielą pod  koniec dn ia  na równe części. Spółdzielczość ma 
często walory prew encyjne -  pan  Piotr z Poznańskiej trzym a w spólną  kasę Zyg

Mat7l Przepraszam, czy m ogę.,.
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Przechadzki

m u n ta  i Renaty , którzy mają tendenc ję  do szybkiego p rzep i jan ia  zarobku  przed 
końcem  dnia.

Innym , równie ważnym czynn ik iem  jest miejsce, w k tórym  się stoi, czyli rewir. 
Łatw o zauważyć, iż nie  wszystkie p u n k ty  w mieście są obsadzone przez parkin- 
gowców. Najczęściej spotyka się ich tam , gdzie ruch jest największy -  w okolicach 
centrów handlowych i banków. W  re jonach o mnie jszym  na tężen iu  ru ch u  jest zaw
sze dużo wolnych miejsc i kierowca sam wybierze, gdzie stanie.

D ochodow e rewiry -  jak te wokół Galeri i  C en tru m  -  są ściśle obsadzone przez 
parkingowców. Funkc jonu ją  tam  na zasadzie swoistej umowy społecznej -  wspól
nie nak łada jąc  na siebie ograniczenia  te rytorialne, de lim itow ane przez czynniki 
„ n a tu ra ln e ” . Pan Jerzy na przykład działa na terenie  „od słupa do s łup a”, pan 
A dam  -  „stąd do w ink la” . Parkingowcy ściśle trzym ają się swoich rewirów i n im i 
zarządzają;

-  Tak jak, wie pan, na swojej farmie trzeba się rozejrzeć, co się dzieje -  mówi 
pan  Grzegorz. W  razie kłopotów mogą liczyć na pomoc kolegów-sąsiadów w myśl 
m uszkie tersk ie j  zasady współpracy.

D ostan ie  się do zajętego rewiru  jest p raktycznie  niemożliwe. Nowi park ingow 
cy są p rzew ażnie wprowadzani przez kolegów, którzy dzielą się z n im i swoim te re 
nem , do konu jąc  komasacji grun tów  i ponownego podziału. D zieje  się tak  nie  tyle 
z a l t ru izm u ,  co z ograniczonych możliwości parkingowca -  t ru d n o  p ilnować w ięk
szej liczby sam ochodów niż k i lku nas tu  (około 15 metrów  bieżących parkingu).  
Pojawiają się p roblem y z w prow adzan iem  nowych klientów i jednoczesnym  p obie
ran iem  pien iędzy  od innych, o czym wiem z własnego doświadczenia . Ale o tym 
później.

In ną  metodą dostania  się do dochodowego rewiru  jest p rzychodzenie  w godzi
nach, w których nie ma stałych parkingowców. Są to jednak  przew ażnie  pory n ie
a trakcyjne  zarobkowo -  ranek  lub późny w ie c z ó r - g d y  już po pros tu  nie opłaca się 
stać. K iedy jednak  stali parkingowcy przychodzą na swój teren , „doskakujący” 
opuszcza  ich rewir. Zasada pierwszeństwa przez zasiedzenie  jest respektow ana 
bezdyskusyjnie .

Zajęcie parkingowców nosi wszelkie znam iona  norm alne j pracy. Z arobkują  
w okreś lonych godzinach uzależnionych przeważnie  od ru chu  i czasu pracy pobli
skich insty tucji .  Na park ingach  położonych blisko centrów rozrywki parkingowcy 
stoją także wieczorem. W  w eekendy  parkingowcy pracują  krócej, a często p rze
noszą się do bardziej dochodowych rewirów. W  te dn i  k lienci są hojniejs i,  gdyż nie 
m uszą  płacić za parkowanie.

Z g odz inam i pracy bywa jed nak  różnie. Zdarzają  się k arne  g rup y  -  jak pod Ma- 
r io ttem , gdzie funkcjonuje  system zm ian . O określonej porze nowa g rupa  p a rk in 
gowców luzuje  kolegów. Bywają jednak  także tacy, którzy często opuszczają  s tano
wisko pracy i to nie tylko podczas „przerwy” w godzinach  13-15, kiedy to panuje  
w zględny zastój. Na przykład pan  Bogdan z Lipowej zarzeka się, że stoi w każdy 
dzień  roboczy od godziny 7.30 do 19, a czasem i dłużej. W  istocie pojawia się na 
p a rk in g u  dość sporadycznie, p racu jąc  raczej w systemie „w ędkarsk im ” .

http://rcin.org.pl



Podobieństwo ze zwykiym zawodem w zbudza także s to sun ek  w ew nątrz  grupy. 
W spom ina łem  już o w spółpracy między  rewirami. W arto  jeszcze n a p o m k n ąć  o c ie
kawej tradycji pod  M ar io t tem ,  gdzie podczas świąt, pa rk ingow cy dzielą  się o p ła t
k iem  bądź ja jeczkiem, co p rzy po m in a  trocłię cerem onia ł  „wigilii b iu ro w e j” .

-  No, bo to jak jedna rodzina , k ierow niku , wiesz, o co chodzi -  t łum aczy  pan 
M an iek  -  Człowiek z człowiekiem musi żyć, bo jak będ z iem y  się kłócić, to będzie 
tyłek.

Jakkolw iek  by jed nak  ich praca nie  wyglądała , jak bardzo  zorganizow ana  by nie 
była -  nie  są z niej du m ni .  Jed n a  kobieta ,  k tóra  odm ów iła  mi rozmowy, t łumaczyła  
się wstydem przed  w nu kam i.  Podobnie  n iektórzy  park ingow cy reagowali na py ta 
nie, czy mogę zrobić im  zdjęcie. Przeważnie odmaw iali,  ż a r tu jąc ,  że są „niewyjś- 
ciowo” u b ran i  lub mówiąc w prost ,  że to wstyd pracować na ulicy, że ktoś z rodziny 
zobaczy i wyśmieje. Pracę na pa rk ing u  trak tu ją  jak os ta tn i  p rzy s ta n e k  przed osta
tecznym u p a d k iem  -  z łodziejs twem lub żebractwem . To, co obserw ujem y na p a r 
k ingach, nie zawsze jest zwykłym dorab ian iem  do flaszki, lecz n iepew ną  i n ie
wdzięczną pracą, k tóra  pozwala im u trzym ać się na pow ierzchni.

Parkingowe strategie
Zastanawiające  jest, dlaczego takie zajęcie może być dochodow e. W szak ludzie 

nie boją się zostawiać sam ochodów  na park ingach  n ies trzeżonych  przez p a rk in 
gowców, choć jest tam  m niejszy  ruch  i ryzyko kradzieży większe. D laczego kierow
cy p łacą za usługę, k tórej często nie  oczekują i bez której łatwo m ogliby  się obejść? 
K luczem  do rozwiązania  tej zagadki jest znany  m ech an izm  psychologiczny, zwany 
regułą  wzajem ności,  w edług  której „zawsze pow inniśm y starać  się odpow iednio  
odwdzięczyć osobie, k tóra  nam  dostarczyła  jakieś d o b ro ”^. C zu jem y  w ewnętrzny  
p rzym us  do w ynagrodzenia  darczyńcy nawet wtedy, gdy jego p rez en t  nie byi przez 
nas oczekiwany, lub wręcz nie chcie liśmy wcale go przyjmować^. Tym że m e ch a n i
zm em  -  w sposób m niej lub  bardzie j świadom y -  posługują  się parkingowcy. P rze
śledźmy ich działanie .

Kierowca p róbuje  zaparkow ać sam ochód  w cen tru m  Warszawy, co w godzinach 
szczytu bywa zad an iem  równie niewdzięcznym, jak w ym iana  koła w deszczu. Na 
chodn ikach  rzędy ściśniętych sam ochodów  i żadnego wolnego miejsca. D oda jm y  
jeszcze nerwowe spoglądanie  na zegarek, który  n ieub łagan ie  odm ie rza  czas do 
umów ionego  spotkan ia .  I nagle  zdesperowany kierowca w idzi w odda li  m acha jącą 
postać -  parkingowiec  w skazuje  wolne miejsce. Kierowca p a rku je  tam  i pędzi na 
spotkanie .  Często  słyszy jeszcze natarczywe pytanie: „ p rzep raszam , czy p rzyp i lno
wać sam ochodu?” Natarczywość jest jednak  raczej d o m e n ą  „w ędkarzy” . Parkin-

R. C ia ld in i  Wyzuterante w p ływ u  na ludzi. Teona t p raktyka , p rzel.  B. W ojc iszke ,
G d a ń s k  1999, s. 34.

C zę s ty m  p rz y k ła d e m  d z ia ła n ia  tej regu ły  jest  akcja  cz ło n k ó w  s e k ty  H a r e  K r i s h n a
na a m e r y k a ń s k ic h  lo tn i s k a c h ,  g dz ie  w ręcza l i  z a s k o c zo n y m  p o d r ó ż n y m  kw ia ty ,
po  czym  p ros i l i  ich o d ro b n e  d a tk i .  Por .  tam że.

Maryl Przepraszam, czy m ogę...
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gowcy przeważnie ograniczają  się do w skazania  miejsca lub -  jak pan  W ojtek  -  
mówią tylko „dzień d obry” i odchodzą.

Ta litościwa zdawałoby się technika , nie męcząca zbytnio kierowcy, jest w is to
cie bardziej perf idna  od natarczywości „w ędkarzy” . Kierowca nie dostał szansy 
zrezygnowania z usług  parkingowców. Gdy wróci do sam ochodu  usłyszy; „p rzyp i l
now any”, lub po pros tu  na tkn ie  się na parkingowca przechadzającego się opodal 
jak gdyby nigdy nic. Świadomość, iż ktoś wyświadczy! m u przysługę, zm usza  go do 
sięgnięcia po portfel.  N ie  wszyscy oczywiście p łacą parkingowcom , ale zauważmy, 
iż ciężej jest nam  właśnie  odmówić zapłaty, niż rzucić „dobroczyńcy” złotówkę"*. 
D latego też kierowcy p rób u ją  un ik nąć  w padnięc ia  w siatkę zależności na sam ym  
początku i z reguły wybierają  inne  miejsce niż to, które wskazuje parkingowiec, je
śli takie jest oczywiście dostępne.

Także strategia  „w ędkarzy”, choć oparta  na zupe łn ie  innych zasadach, nie jest 
pozbawiona sensu. Korzystają oni tylko z innych m echan izm ów  socjologicznych, 
opierając się na swojej aparycji. „A utoprezen tac ja  nie  zawsze jest pozytywna. [...] 
Zdarza  się wszakże, że człowiek m a większe szanse osiągnąć swoje cele, kiedy wy
wrze na o toczeniu negatywne w rażen ie” .̂ „U n ifo rm ” podkreśla  w tym w ypadku  
nędzę, w jakiej „wędkarz” się zna jdu je  i sprawia, iż kon tak t z kierowcą nabiera  r a 
czej cech aktu  jałmużny, niż w ym iany  „u prze jm ośc i” . Z taką reakcją spotykałem 
się w ielokrotn ie ,  gdy w n iech lu jnym  przeb ran iu  parkingowca przechadza łem  się 
po ulicy Śniadeckich .

Oprócz tych podstawowych strategii parkingowcy posługują  się jeszcze k ilko
ma innym i, jak choćby modyfikacją  formy zwracania  się do klienta .  Są tu taj dwie 
szkoły: 1) „b ezpośredn ia” -  pan Stefan zwracający się do wszystkich na ty; oraz 
2) „un iżo na” -  którą  rep rezen tu je  pan  M an iek  mówiący k ierow com per „k ie row ni
k u ” . Jest to pusty  frazes bez znaczenia ,  wyzwalający jednakże de lika tne ,  p rzy jem 
ne poczucie wyższości i sym patię .  T rudno  powiedzieć, która s tra tegia  daje  na j lep 
sze efekty. Większość parkingowców  preferu je  metodę  neu tra lną ,  zwracając się do 
klientów per pan, czasem z m odyfikacjam i typu: „pan  szanowny” , „pan i m i la” 
(czyżby wpływ elokwentnego Jana  Rokity?).

Trzeba tu jeszcze rozpatrzyć pod kątem  s trategii samo zjawisko funkc jonow a
nia parkingowców w stałych rewirach. Fakt, iż dany  człowiek stoi codziennie  
w okreś lonym  miejscu, sprawia, iż kierowcy zaczynają go poznawać i bardzie j mu 
ufają^.

N ajoryg inaln ie jszą  strategię  wymyślił pan  A dam  spod „E m p ik u ” , który od 
połowy g ru d n ia  rozdawał k lien tom  pocztówki z życzeniami, które dostał od za
przyjaźnionego d rukarza .  Podobny zabieg zn am y  już z działalności wielkich firm.

Tam ż e ,  s. 39.

'  M . L e a ry  W ywieranie w rażen ia  na innych. O  sztuce auloprezenlacji, przet.  A. K a c m a  jor
i M . K a cm a jo r ,  G d a ń s k  2001,  s . l8 .

C ie k aw e  p rz y k ład y  b a d a ń  na  t e m a t  o b d a r z a n i a  z a u f a n i e m  z jawisk  z n a n y c h  por.
R. C ia ld in i  Wyv:ieranie w p ły w u ... ,  s. 165 i nn.
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które zarzucają  nas swoimi życzeniami. Park ingow cy dbają  o renom ę i walczą
0 klienta.

Petna gama ustug
Parkingowcy kojarzen i są głównie z p ilnow aniem . P ilnu ją  n iem al wszystkiego, 

g łównie przed „m a ło la tam i”, którzy  obrywają lus terka , rysują  lakier, k ra d n ą  wy
cieraczki. N a włamywaczy raczej nie m uszą  uważać, gdyż -  jak b u ń czuczn ie  p od
kreśla „Wiesiek”-  „Jak  tu my we dwóch stoimy, to n ik t  tu  nie ma praw a wejść!” 
C zasam i ty lko zwracają baczniejszą uwagę, gdy kierowca powie, że w sam ochodzie  
zostawił coś cennego.

M im o zn ikom ego zagrożenia  parkingowcy pow ażnie  t r ak tu ją  swoją robotę, nie 
chcąc dopuścić ,  by cokolwiek stało się z sam ochodem , bo w tedy  rew ir traci renom ę
1 klienta .  „Wędkarze” mają do p ilnow ania  s tosunek  niejasny, o czym świadczą czę
ste nieobecności. O prócz  p ilnow ania , parkingowcy dyrygują  ruch em , o czym była 
już mowa. P on ad to  w ykonują  d rob ne  usługi na życzenie k lien ta ,  jak przen ies ien ie  
c iężkich zakupów  czy wykładziny. Panowie spod „M ar io t ta” ochoczo w skażą drogę 
do stręczyciela. Są to jednak  sytuacje  sporadyczne.

In te resu jącą  i dość ukry tą  sferą działalności parkingowców  jest obsługa p a rk in 
gów objętych s to łecznym  sys tem em  pła tnego  parkow ania . Kiedyś parkingowcy 
w ykupywali b ile ty  parkingowe -  tzw. „k a r tk i” -  i w kładali kierowcom za wycie
raczki, gdy pojawiali się kontrolerzy. Jed nak że  od czasu, gdy weszło nowe za
rządzenie ,  „za wycieraczką się nie  liczy” -  jak mówi anon im ow y park ingow iec  
z Brackiej. W raz  z „W ieśkiem” zbierają  więc s tare  b ile ty  od od jeżdżających k ie
rowców. Jeśli „ k a r tk a” jest jeszcze w ażna -  oferują  ją n as tęp n em u ,  jeśli n ie -  za
chow ują  na później. Gdy jakiś kierowca dostan ie  m a n d a t  W aP arku  za b rak  w ażne
go biletu^, zgłasza się do parkingowców  i jeśli m ają  „k a r tk ę” z tego dn ia  i godziny  -  
o d k u p u je  ją od nich. „Wiesiek” -  jak mówi -  za rab ia  na takiej t ransakcji  na ćw iart
kę (około 10 zł). Pan M an iek  również świadczy takie usługi,  tylko lepiej m u  płacą 
(20 zł). Co więcej, razem z pan em  W ło dz im ie rzem  m ają w łasny m a n d a t  W aParku ,  
k tóry  w k łada ją  za szybę zaprzy jaźn ionym  kierowcom. W szak  k on tro le rzy  nie 
za im ą się „ u k a ra n y m ” sam ochodem . Gdy k lien t wraca, pan  W łod z im ie rz  zabie ra  
swój m a n d a t  z powrotem.

Równie ciekawym procederem , o k tórym  parkingowcy mówią n iechę tn ie ,  jest 
osobista um ow a ze sta łym i k l ien tam i,  na mocy której kierowca zostawia lekko 
uchyloną  szybkę, a parkingowcy wrzucają  m u  do środka b ile t,  gdy zauważą n ad 
chodzących kontrolerów. Parkingowcy wyświadczają kierowcom również 
p ożądane  usługi,  ra tu jąc  ich od ponoszenia  dotkliwych kar za parkow anie . „Węd
k arze” nie naw iązu ją  takich  kontak tów  z k ierowcam i i nie świadczą w zasadzie 
żadnych dodatkow ych  usług.

Mat7l Przepraszam, czy m ogę,..

K a ra  w ynos i  50 zt, a w  p rz y p a d k u  n ie u i s zc z e n ia  kw o ty  w  t e r m i n i e  na  s a m o c h ó d  
z a k ł a d a n a  jest b lo k a d a  -  tzw. „ k a j d a n y ” -  k tóre j  zd jęc ie  kosz tu je  d o d a tk o w o  80 zl.
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Nasz klient, nasz pan

Powyższe przykłady w spółpracy kierowców z park ingow cam i świadczą o zaak 
cep tow aniu  sytuacji p rzez tych pierwszych. W ynajm ują  parkingowców  do p ro 
stych prac  niczym pom ocników  do w szystkiego -  swoistych służących.

-  Ludzie  się cieszą, że tu  jesteśmy, bo tu  nie ma żadnych w łam ań  do sam ocho
dów, żadnego nic. Wie pan, o co się rozchodzi -  mówi pan  A dam , który ma kilku 
stałych klientów, podobnie  jak g rupa  z Poznańskiej. Wszyscy oni rzadko  narzekają  
na ludzi, k tórzy  -  jak sami tw ierdzą -  p rzeważnie im nie odmawiają .  Pan M an iek  
jednakże  powtarza -  Zależy od człowieka. Różnice zaczynają się już na poziomie 
p ien iędzy  -  parkingowcy zgodnie tw ierdzą, iż nie da się p rzew idzieć wysokości 
zapłaty;

-  N ie raz  taki przyjedzie „figo-fago” i 40 groszy mi dziś dal -  opowiada p a rk in 
gowiec ze Złotej -  Z m alucha da n ie raz  5 złotych, a z Mercedesa 40 groszy!

Równie t ru d n o  ocenić, jaka będzie  reakcja kierowcy.
-  N iek tó rzy  kierowcy są zadowoleni z naszej pracy, większość -  mówi pan  M a

rek. -A le  są i tacy, co potrafią  się perf idn ie  odezwać, w prost  w ulgarn ie  „Po co, c h , .. 
m achasz” , albo takie rzeczy. G enera ln ie  to t ru dn o  przewidzieć, jak się kierowca 
zachowa.

Pragnąc  uzyskać informacje  z pierwszej ręki, zdecydowałem się na ekspery 
m ent.  Przebrawszy się w b rud ne ,  stare ub ran ie  udaw ałem  parkingowca na ulicy 
Ś niadeckich ,  obok placu Konstytucji .  Ruch w tam tym  miejscu  jest dość u m ia rk o 
wany, dzięki czem u rewir był od wielu miesięcy opuszczony. Na b rak  kierowców 
nie mogłem jednak  narzekać  i szybko ograniczyłem pole dzia łan ia  do k i lku nas tu  
metrów, by móc sprawnie dyrygować ruchem . W skazywałem wolne miejsca, k rę 
ciłem się po ulicy, pyta łem , czy przypilnow ać sam ochodu ,  pokazywałem , gdzie jest 
p arkom etr .  Po dwu i półgodzinnej obserwacji -  przerwanej in terw encją  policji -  
udało  mi się w yodrębnić  cztery, jak sądzę, podstawowe typy kierowców:

Pierwszy typ charak teryzu je  postawa asertywna. Są to ludzie o zdecydowanej 
postawie w zględem parkingowców, którzy, nie patrząc  na mnie, tw ardo urywają 
rozmowę krótk im : „ n ie” lub „nie, d z ięk u ję” . S tosunek  ten m ożna by porównać 
z trak tow an iem , na jakie narażony  jest zbyt na trę tny  kom iwojażer -  słabo m asko 
wana wrogość. M ożna tu  też zaklasyfikować kierowców ignorujących pytanie ,  od 
wracających się plecami.

D rug i  typ to ludzie, u których u ru ch am ia  się pewne poczucie winy. Może 
wywołane opisywaną już odmową wzięcia udzia łu  w kulturow ej w ym ianie  
przysług? A może była to po pros tu  litościwa reakcja na mój op łakany  strój? W  każ
dym  razie ten typ kierowców odrzucał moją propozycję, podając przy tym jakieś 
uzasadnien ie ,  typu: „nie ma czego p ilnow ać”, „byłoby lepiej,  gdyby ukrad l i  tego 
g ra ta” , „ja na k ró tko”, „mój sam ochód cały czas tu  s to i”. A bsurda lna  wymowa 
połączenia  dwóch osta tn ich , krańcowo różnych wypowiedzi, uzasadnia jących  to 
sam o posunięcie  świadczy o k onstruow an iu  a rgum en tów  na użytek chwili,  tylko 
po to, by okraszona n im i w ypowiedź załagodziła dyskom fort  mówiącego.
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Trzeci typ, stanowią k ierowcy zgadzający się na usiugę n ie jako  z p rzy m u su ,  bez 
większego p rzekonania .  W ydaw ało  mi się, że po pros tu  jest im g iup io  odmówić.

Czwarty, osta tn i  typ to ludzie ,  którzy  życzliwie p rzy jm ują  usiugę  i często 
naw iązują  kontakt.  Py ta ją  np. „czy dobrze  tu  p ilnu jec ie?”, „czy będzie  tu  p an  stal 
caiy czas?” itp. Wydaje się, iż św iadom ie  decydują  się na usiugę, choć n iew yk lu 
czone, że jest to po pros tu  efektywne wykorzystanie  sytuacji ,  p rzed  jaką stawia nas 
reguła wzajemności.

Rozważania  nad  m otyw am i zgody klien tów  i pew ną fra te rn izac ją  z obserw ato
rem, naprow adziły  m n ie  na t rop  kolejnego motywu ich dzia łań . W edle obiegowej 
opin i i  krążącej po Warszawie, park ingow cy mszczą się na tych, k tórzy odm ów ią  im 
zapłaty, zarysowując lak ier gwoździem. Gdyby to była p raw da, m ie libyśm y do czy
nien ia  z kupow aniem  spokoju  i zw iększan iem  gwarancji bezp ieczeństw a, poprzez 
życzliwe odnoszenie  się do parkingowca^.

Fak tem  jest, iż -  jak pow iedzia ł mi rzecznik  Straży M iejskiej -  n ie zgłoszono, 
ani nie  odnotow ano żadnego a k tu  w an da lizm u  ze strony parkingowców. W  świetle 
tego wszystkiego, co już p isa łem  -  nie może to dziwić. Parkingowcy szukają  spoko
ju i dbają ,  by ich rewir uznaw any  był za bezpieczny, a oni sami -  o b darzan i  z a u fa 
n iem  przez stałych klientów.

Na tropie parkingowców
G enera ln ie  parkingowcy nie narzekają  na k on tak ty  z Policją i S trażą Miejską. 

Pan  W ojtek  zauważa, że „czepiają  się” raczej „w ędkujących” . Park ingow cy są jedy
nie spisywani przez Policję , k tóra  sprawdza, czy nie są poszukiwani;

-  Lekcje m uszą na nas odrobić  -  wzdycha pan  M a n ie k -c h o c ia ż  i tak  nas znają.
N ie  przepędzają  p a rk in g o w c ó w -„ o n i  umyli ręce” -  zauważa p an  M arek . A kie

dy przestali interweniować? Pan Jerzy z Alei Jerozo lim skich  sugeru je ,  że od czasu 
wojny z Irak iem . Tomasz Z iem ińsk i ,  rzeczn ik  Straży M iejskiej,  tęgi, łysawy i elo- 
kw entny  mężczyzna, potw ierdza , iż „są ważniejsze rzeczy”, jeśli chodz i o b ezp ie 
czeństwo stolicy. S traż nie za jm u je  w yraźnego stanowiska w zględem  park ing ow 
ców; „strażnicy  indyw idua ln ie  dostosowują swe dzia łan ia  do sy tu ac j i” . G enera l
nie, jak zauważa, parkingowcy robią  dobry  uczynek -  „co jest ch w a leb ne”-  i p ro 
blem  zaczyna się dopiero , gdy zdecydow anie żądają  zap ła ty  lub  zakłócają  po 
rządek, zachowując się głośno i w u lgarn ie  w s tan ie  n ietrzeźw ym. „ W ę d k a rze ” nie 
m ają  więc dobrych stosunków  ze Strażą. Są jednakże św iadom i, iż nie lam ią  prawa, 
stojąc na park ingu .

- A lu z j e  m ają -  zaperza  się „W iesiek” -  O, niech spier. . .!  I tak  p raw nego  ż a d n e 
go podejścia nie mają!

N iem nie j jednak  park ingow cy czują się wyraźnie  nieswojo, gdy policja lub 
Straż M iejska pojawiają się w ich okolicy. W iększość zawiesza d z ia łan ia ,  ograni-

W  k w estii p ro b le m ó w  z in te rp re ta c ją  p o d o b n y c h  o św iad czeń  por. S. F ish  Z w y k łe
okoliczności, ję zyk  dosłowny, bezpośrednie a k ly  m ow y, to, co nm-malne, potoczne, oczyw iste,
zrozum ia le  samo p rzez  się i inne szczególne p rzypadki, p rze l. M . S m o c z y ń sk i, w: M . F ish
Interpretacja, polityka , reto iyka , red . A. S zahaj. K ra k ó w  2002, s. 37-40.

Maryl Przepraszam, czy m ogę...
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czając się do dyskre tnego przechadzania  się po cho d n ik u  i cichego nagabywania 
kierowców, by nie przyciągać uwagi patro lu . P odobn ie  zachowywałem się i ja, gdy 
na mojej ulicy pojawiła się para  polic jantów w odblaskowych kurtkach .  Bacznie 
mi się przyglądali z drugiej strony jezdni i, gdy zagadną łem  jakiegoś kierowcę, r u 
szyli w moją stronę. Poprosili  o dokum enty .  O twarcie  się przyznałem , iż takowych 
nie posiadam.

-  W  tak im  razie -  odparl i  -  popros im y na bok. -  U da liśm y  się więc na chodnik , 
gdzie dyskre tn ie  odcięli mi drogę ucieczki, ustawiając się tak, że stałem między 
nimi. Podałem  swoje dane osobiste, nie p rzyznając się byna jm nie j ,  iż jestem s tu 
den tem  prow adzącym badanie ,  by na własnej skórze poznać zachowania  policji 
w zględem parkingowców. Podczas gdy jeden z nich sprawdzał p rzez krótkofa lów 
kę moje dane, d rugi bacznie  lustrował m nie  wzrokiem.

-  Czy ma pan przy sobie jakieś środki odurzające? -  zapytał podejrzliwie.
-  Nie! -  odp ar łem  zaskoczony, dodając pojednawczy żart -  O ile papierosy nie 

są środkam i odurzającym i.
Ż art  nie spotkał się z u znan iem  i zostałem poproszony  o opróżnien ie  kieszeni. 

Wyciągałem różne rzeczy, macha jąc  n im i p rzed  nosem  policjanta. Z wyraźnym 
obrzydzeniem  macał opuszkam i palców zagłębienia  mej ku rtk i ,  pytając p ode jrz li
wie, czy „nie ma jakichś ziółek” . Drobiazgowe przeszukan ie  nie doprow adziło  do 
wykrycia u m nie  telefonu komórkowego (skąd u parkingowca telefon?) ani d y k ta 
fonu schowanego w kieszeni spodni i 15-centymetrowego m ikrofonu  ukrytego pod 
b andażem  na lewej ręce. Środków odurzających nie posiadałem .

Z powodu przeciążenia  sieci, po lic jant nie  mógł sprawdzić, czy n ik t  m nie  nie 
ściga. Zadowolił się wobec tego ustną  dek laracją  i kazał iść z tej ulicy, bo jeśli znów 
się spo tkam y -  „porozm aw iam y inaczej” .

-  Jak  to? -  nie  kryłem zdziwienia  -  Dlaczego? Przecież jestem w porządku ,  n i
czego złego nie robię .. .

Po lic jant objaśnił mi, że muszę stąd iść, bo m ieszkańcy od dłuższego czasu ska
rżą na m nie, że chodzę po ulicy i kręcę się między  sam ochodam i. Nie pow ie
działem, że od chwili,  kiedy pojawiłem się tu  po raz pierwszy, minęły  zaledwie trzy 
godziny. Nie ustępowałem. Ł am iącym  się, tzawym głosem przekonyw ałem , że n i
kom u nie szkodzę, że pom agam  wjechać, że p rzyp i ln u ję . . .

-  Od pilnowania  to jesteśmy my -  zbijali me argum enty.
Zgodziłem się, ale podkreś li łem , że ja tu  stoję cały czas, że jak jest st łuczka, to 

spiszę numery, że nie w ym uszam , że jak ktoś nie chce, to nie m usi korzystać 
z mych usług itp. D oprow adziłem  do tego, iż polic janci zaproponow ali ,  że się 
„um ów im y” -  mogę tu  stać, ale jak będą szli, to m am  odchodzić  tak, żeby m nie  nie 
widzieli.  „Z rozum ie liśm y  się?” . Z radością przys ta łem  na ten Salomonowy wyrok
i ukryłem  się w bram ie.

Je s tem  św iadom y, iż z a sad n icze  p o d e jr z e n ia  p o l ic jan tó w  w zb u d z ił  mój 
m łody  w iek  w p o łącz en iu  z w y k on yw aną  pracą . Z as tan a w ia  jed n ak  sam o p o 
dejśc ie  do z jaw iska  p a rk ingow ców , m im o  iż w n iczym  nie  zaw in iłem ,  kazali 
mi opuśc ić  rewir, o tw arc ie  p rzy zn a jąc ,  iż tak ie  m ają  w ytyczne  (tego n ie  u da ło
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mi się zw eryfikow ać).  N ie  w ia d o m o ,  jak  po de jść  do park ing ow có w , d o ra ź n ie  
w ięc  usuw a się ich z ulic.

Powracająca kartka
N iektórzy  park ingow cy nie lubią  się z p racow nikam i f i rm y W aPark  -  o rg a n iz a 

to rem  i zarządcą  stołecznych parkingów.
-  A p rzy p ie r . . . ją  się czasam i -  mówi „ a n o n im ” z Brackiej. Każą m u  w yrzucać  

„k a r tk i”, które  zbiera  z myślą o k ierowcach, którzy  będą  chcieli anulow ać m and a t .  
Sprzedaw anie  zużytych bile tów z pewnością zm nie jsza  wpływy f irm y z kar. W  b iu 
rze W aP arku  nie chcą jednak  nawet o tym rozm awiać tłum acząc , że ten p rob lem  
ich nie dotyczy i nie  m ają nic do pow iedzenia  w sprawie parkingowców. Pozosta
li parkingowcy nie narzekają  na kontro lerów  W aP arku  -  jedni i d ru d zy  za jm u ją  
się swoją pracą. N ie  kryją jednak  niechęci do sys tem u pła tnego  p arkow an ia  w W a r
szawie:

-  D la  m nie  to jest zdzierstwo -  obrusza  się pan  W ojtek  zauważając, iż p a rk in g i  
są w złym stan ie ,  często n ieodśn ieżane zimą. -  N ie  w iadom o, gdzie  te p ien iądze  
idą. Podobnego zdan ia  jest pan  M arek ,  k tóry  zarzuca W aParkowi, iż b ie rze  p ie 
niądze  za nic.

-  Parko m etr  nie u p i ln u je  sam ochodu  -  ko nk lu d u je  pan  Wojtek.
Parkingowcy szczycą się tym, iż nie w yłudzają  pieniędzy. Jeżeli coś do staną ,  to

jest to w ich oczach gratyfikacja  za w ykonaną  pracę. M nie jsza  o to, czy po żądaną ,  
czy nie. W ygląda na to, iż kierowcy płacąc podw ójne ceny za park ing  (część za b i 
let, część dla parkingowców), ty lko połowę przeznaczają  na prawdziwą usługę. Tyl
ko którą połowę?

Parkingowcy tęsknie  myślą o m odelu  łódzkim . W  Łodzi na ulicach b ile ty  sp rze 
dają „żywi ludz ie”, nie  różniący się zbytnio  od w arszaw skich  parkingowców.

-  M y to i tak  byśm y nie dali rady  dlatego, że większość parkingowców  jest k a ra 
nych i nie  może człowiek karany  mieć z p ien ięd zm i do czynienia ,  bo w iadom o -  
trzeba na koniec dn ia  się rozliczyć, a tak im  się nie wierzy -  wzdycha pan  W ojtek ,  
po czym szybko dodaje  -  i tak  bym  nie opuścił tego park ing u ,  i tak.

Maryl Przepraszam, czy mogę...
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